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      Jej oko zmieniało kolor. Raz po raz prawe oko ofiary, oprawione w metaliczne obramowanie zdradzające wszczepione ulepszenia, dostosowywało się do szaleńczych świateł klubu, które przebiegały przez zimne schematy barw w rozproszonym rytmie. Podłogę, ściany i sufit pokrywały kafelki imitujące rozgwieżdżone niebo, poprzetykane neonem. Neil's ignorował swego patrona i własne księżycowe położenie, ulegając wibrującemu szturmowi zmysłów — tak cholernie wszechobecnemu w dzisiejszych czasach.

      Ale bez tego oka Davin nie sięgnąłby po trzeci drink.

      — Polecono mi cię — powiedziała Theona, kierując rozmowę z powrotem ku reputacji Davina na ulicy, po raz co najmniej piąty. — Normalnie sprawdzam swoich kurierów.

      — To nie ja mam deadline — odparł Davin, odchylając się nonszalancko na taborecie, po czym gwałtownie się wyprostował, gdy taboret o mało się nie przewrócił.

      Normalne oko Theony uniosło brew, a ona sięgnęła po swój srebrny koktajl Gwiezdny Pył — napój będący bardziej cukrem niż czymkolwiek innym. Wciągnęła go przez słomkę długą jak przedramię Davina. Wokół nich popołudniowi pijacy zamieniali połowę dniówki w całonocną zabawę. Neil's nie przejmował się tym, że do kolacji zostały jeszcze godziny — psychiczne rytmy pulsowały przez podłogę, przez taboret i trzęsły mózgiem Davina bardziej niż czysty Księżycowy Rum, który popijał łyk po łyku.

      Ich stolik znajdował się w trzecim węźle odchodzącym od prostokątnego parkietu, którego wirująca mgławica oferowała galaktyczny zachwyt — teraz jedynemu mężczyźnie kołyszącemu biodrami w rytm słyszalnym tylko dla niego.

      Davin nie sądził, by dzieliło go od dołączenia do tamtego wiele kolejek, ale jego strój nie pasował do robotniczego klimatu Neil's. Śmigły w kosmicznej skórze i ozdobiony wieloplanetarnymi przyprawami, Davin miał w sobie ten elegancki łobuzowski wygląd, który sprawiał, że intrygująco wypadał z miejsca w każdym otoczeniu. Theona dobrze do niego pasowała — jej mechaniczne oko uzupełniało skomponowany na raty strój zestawiający kolory, metale i tkaniny w sposób, który nie powinien był działać, a jednak w neonowym blasku Neil's przyciągał wzrok Davina.

      — Próbuję cię rozgryźć — powiedziała Theona, przywołując Davina do rzeczywistości. — Ale rozmowa z tobą to jak próba złapania łososia w środku nurtu. Większość kurierów nie jest tak trudna do odczytania.

      Łosoś w środku nurtu? Davin zachował to porównanie na później. Może kobieta przybyła z Ziemi, może spędziła jakiś czas w branży, która nie opierała się na przemycie nielegalnej broni. Może to cholernie oko ułatwiało dostrzeganie ryby pod wodą. Co, ile ryb musiałaby złowić, żeby zapłacić za⁠⁠—

      — Czy ty w ogóle słuchasz? — zapytała Theona. — To ja płacę, pamiętasz?

      — Jasne. — Skupić się, Davin. No dalej. Potrzebujesz tego. — Już wiesz o moim statku, wiesz, co potrafię. Czego jeszcze chcesz, CV?

      — Mam już CV — odpowiedziała Theona, po czym pochyliła się do przodu. — Rzecz w tym, że dostaję od ciebie złe wibracje, Davin. Jakbyś nie był tym, za kogo się podajesz.

      — Jestem człowiekiem, który uratował Układ Słoneczny — odparł Davin.

      — To czemu spotykasz się ze mną w tym klubie?

      Czemu? Davin miał tysiąc powodów i wszystkie były do niczego. Co noc odtwarzał w głowie lata od czasu, gdy Bosser oberwał nie ten laser, szukając momentu, w którym sprawy zeszły na złą drogę — jakby Davin mógł cofnąć czas i spróbować jeszcze raz.

      — Bo okazuje się, że bycie bohaterem nie płaci — powiedział Davin, a słowa psuływ jego ustach.

      — Myślę, że to pierwsza szczera rzecz, jaką od ciebie usłyszałam — Theona oparła się z nieprzyjemnym uśmiechem, a jej oko rozbłysło jaskrawą zielenią. — Zrobisz dla mnie ten kurs i zapłacę ci. Następny też będzie płatny. Dbam o swoich kurierów.

      — To do dzieła. — Davin zsunął się z taboretu i przez chwilę trzymał się stolika barowego, żeby świat przestał się kręcić. — Miejsca do odwiedzenia, ludzie do zobaczenia, całe to gówno.

      — A myślałam, że nie gonisz za czasem? — Kobieta dociągnęła swój drink.

      — Na opuszczenie tego miejsca nigdy nie jest za wcześnie.

      Davin wcale nie chciał iść do Neil's, ale Theona nalegała. Powiedziała, kiedy po raz pierwszy się skontaktowali, że muzyka, światła i ogólne lekceważenie księżycowych przepisów budowlanych sprawiają, że nikomu nie uda się podsłuchać rozmowy. Davin nie mógł się z tym kłócić, więc ustalili datę, godzinę i drinki.

      Teraz kobieta prowadziła go przez obskurne ulice kopuły Nubium — nieudanej mieszanki startupowych marzycieli próbujących zarobić na odrodzeniu Luny i drapieżników żerujących na tych samych snach. Doraźne biznesy zaśmiecały piętrowe rudery, a Davin wiedział, że większość sięgała też pod ziemię, drążąc tunele pod szarym pyłem w najniższych warstwach kopuły. Każdy oferował coś nowego: modyfikację ciała albo jakiś narkotyk, bota, który uratuje ci życie lub odbierze je innemu.

      W górze skoczki kopułowe śmigały przed siebie, ich jedno- i dwuosobowe floatery przemykały przez Nubium tak szybko, jak się dało. Nie chciały ryzykować, że padnie im silnik i będą zmuszone do lądowania na naprawę właśnie tutaj.

      Davin jednak lubił ten spacer. Ziemia unosiła się wysoko ponad nim, jej niebiesko-biało-zielone piękno tworzyło lepsze niebo niż czarna pustka, przez którą zwykle przemierzał przestrzeń kosmiczną. A ludzie tłoczący się na otaczających go ulicach? Głodni nadziei, okazji — albo po prostu głodni? Tych ludzi znał. Tymi ludźmi był sam.

      Nie dorastał na Księżycu, ale dom to coś więcej niż miejsce.

      Theona skręciła, dając znak między dwie pomarańczowo paskowane wieże. Na zewnątrz milczała — tu uszy były wszędzie — a Davin robił to samo. Wolał słuchać ulicznej muzyki niż jej zarozumiałych przechwałek o tym, ile ma arsenału gotowego wypalić dziurę w flocie Eden.

      Nie żeby Eden nie zasługiwał na coś takiego, ale Davin nie grał już po takich stronach. Już nie.

      Między wieżami, kilka metrów od właściwej ulicy, kobieta przystawiła swoje metaliczne oko do niepozornego miejsca na srebrnej ścianie. Coś kliknęło, gdy Davin się zbliżył, i wyrwało się przejście odsłaniające schody prowadzące w dół.

      — Trochę ciasno na transport towaru — powiedział Davin, gdy ruszyli. — Chyba że handlujesz zabawkami.

      — Towar wychodził inną drogą — odpowiedziała Theona, idąc przodem. — Mam na liście płac dokownię w Nubium. Jak przyjdzie pora na lot, wejdziesz normalnie i wyjdziesz bez drugiego spojrzenia.

      — Jak ładnie.

      Za nim drzwi zatrzasnęły się głośno i pochłonęły schody w ciemności. Davin usłyszał kliknięcie, gdy oko Theony zmieniło tryb, i poczuł, jak jej dłoń sięga po jego rękę.

      — Nie rób sobie żadnych nadziei — powiedziała, ciągnąc Davina w dół po schodach.

      — A już myślałem, że tak dobrze nam idzie.

      Roześmiała się — dźwięk, który rozpłynął się gdzieś na stopniach, sięgających głębiej, niż Davin by przypuszczał.

      — Przynajmniej jesteś zabawny. Większość kurierów to twardziele, którzy zapomnieli, jak się śmiać.

      — Śmiech to po prostu mój sposób na życie — odpowiedział Davin.

      Ta ciemność musiała służyć bezpieczeństwu. Zgadywał, że oko Theony sprawiało, iż schody wyglądały dla niej jasno jak w dzień. Każdy, kto by ich śledził, skończyłby na długim upadku, prawdopodobnie prosto na lufy wymierzone w twarz. Davin stawiał pewne kroki, lewą dłoń trzymał na broni bocznej przypiętej do pasa — naładowanej i gotowej.

      Melody, jego doładowana strzelba, została dziś w domu. Zbyt rzucała się w oczy przy takiej robocie.

      Ale przynajmniej schody i dokądkolwiek prowadziły nie śmierdziały alkoholem i niedostatkiem dezodorantu jak Neil's. Okazało się, że Davin woli oddychać bez zakrztuszenia się przy każdym wdechu.

      Schody zakończyły swą mroczną podróż w obszernej przestrzeni, którą każdy przewoźnik ładunku by rozpoznał: magazyn. Ten musiał ciągnąć się przez cały kwartał, a sądząc po zapieczętowanych skrzyniach ustawionych wszędzie, z których większość nosiła etykiety z nazwą statku i godziną, kręciło się tu sporo interesów.

      — Nieźle tu u ciebie urządzone — powiedział Davin, gdy kobieta puściła jego dłoń i pozwoliła mu rozejrzeć się dookoła.

      Za skrzyniami po przestrzeni kręciły się boty do podnoszenia, przetransportowując to i owo z miejsca na miejsce. Większość miała długie, proste ramiona dobre do dźwigania ciężkich ładunków, choć księżycowa grawitacja sprawiała, że wielkie podnoszenia były łatwe. Davin podejrzewał, że właśnie dlatego produkcja tak bardzo rozrosła się tutaj: wystarczająco blisko Ziemi dla pieniędzy i kupców, lekka pod względem ciężaru i legalności.

      — To ta partia dla ciebie — powiedziała Theona, prowadząc Davina do skupiska skrzyń, które sądząc po kształtach i długościach, mieściły wystarczająco dużo, by uzbroić oddział lub dwa. — Dostawa na Enceladus. Weź jeszcze normalny kurs dla kamuflażu.

      — Rozumiem. — Davin pochylił się, żeby dokładnie obejrzeć najbliższą trumnę — matowozieloną, ze śladami po laserze. — Skąd to masz?

      — Z miejsca, o którym nie musisz wiedzieć — powiedziała Theona. — Ale jak zrobisz ten kurs, będę mieć więcej. Rebelianci płacą teraz grubo powyżej premii. — Davin spojrzał za siebie i zobaczył, jak kręci głową. — Albo radzą sobie lepiej w tej wojnie, niż Eden myśli, albo są tak cholernie zdesperowani, że wyrzucają pieniądze w błoto.

      — Nic nie jest warte, jeśli jesteś martwy.

      Theona nie dyskutowała, zapytała za to Davina, czy ma jakieś pytania.

      — Tak, mam kilka — powiedział Davin, odwracając się i rzucając ostatnie spojrzenie na całe pomieszczenie.

      Żadnych strażników w pobliżu. Kilka botów, które wyglądały, jakby mogły coś próbować, ale Theona wydawała się prowadzić interes nastawiony na zysk: niskie koszty pracy, wysokie wynagrodzenie na rękę.

      To ułatwiało robotę Davinowi.

      Nawet nie sięgnął po broń boczną gwałtownie. Po prostu wyciągnął ją spokojnie prawą ręką i wycelował w Theonę. Która znów się roześmiała.

      — Co, zamierzasz ukraść cały ten towar? — zapytała Theona.

      — Nie — odparł Davin. — Oni tak.

      Z góry ciemnych schodów dobiegł ogłuszający huk, po którym nastąpiło ostre światło i łomot stóp zbiegających po stopniach. Theona porzuciła nonszalancję i otworzyła usta, jakby planowała wydać jakiś głupi rozkaz.

      — Nie — powiedział Davin, wymachując bronią boczną, żeby przyciągnąć jej uwagę. — Nie warto. Wydaj swoich dostawców, może puszczą cię łatwo.

      Łomot na schodach skłonił Davina do spojrzenia ponad ramieniem Theony — i zobaczył pierwszego Księżycowego Centuriona wkraczającego na główną przestrzeń. Za nim szli pozostali, ich karmazynowe peleryny wirowały, gdy przemiatali magazyn w poszukiwaniu zagrożeń. Te nieszczęsne boty nie zdążyły nawet sięgnąć po broń, zanim kilka celnych błysków z karabinów Centurionów nie zamieniło maszyn w martwą stal.

      Pierwszy Centurion ruszył w stronę Davina — wielki, zuchwały, pokryty egzoszkieletem dopasowanym do każdego mięśnia.

      — Mox, w samą porę — powiedział Davin. — Poznaj Theonę. Podejrzewam, że będzie miała sporo do powiedzenia.

      Mechaniczne oko Theony kliknęło znów, zapalając się na palący czerwień, i rzuciła się na Davina z desperacką furią, którą Davin widział już zbyt wiele razy. Ostatni ruch kogoś, kogo droga dobiegła kresu, który wiedział, że to nadchodzi, a mimo to miał nadzieję, że nigdy nie nadejdzie.

      Theona go nie dotknęła. Mox miał dłoń na jej ramieniu, gdy tylko zaczęła się poruszać, i po prostu przycisnął ją do podłogi. Drgnęła raz, po czym leżała nieruchomo.

      — Nowa sztuczka? — zapytał Davin.

      — Zakończenia nerwowe — powiedział Mox, jego głos głęboki jak głaz toczący się po podłodze i ścianach magazynu. — Mocny ucisk i ciało odrętwia. Nowe szkolenie Centurionów.

      Davin kiwnął głową, jakby miał jakiekolwiek pojęcie, jak wygląda życie w księżycowej, tajemniczej policji. Poznał Moxa, gdy Centurioni wyrzucili go za zdobycie tego wielkiego egzoszkieletu. Kiedy Dzikie Dziewiątki powstrzymały Układ Słoneczny przed rozpadnięciem się w android-dystopię, Mox wrócił tutaj i zaszedł wystarczająco wysoko, żeby zaoferować Davinowi robotę za tak potrzebne pieniądze.

      — Mówiła, że to jedzie na Enceladus — powiedział Davin, zerkając na skład broni. — Rebelianci kupują.

      — Zawsze kupują — odpowiedział Mox. — Przynajmniej tym razem tego nie dostaną.

      — Jesteś teraz po stronie Eden?

      — Jestem po stronie, która utrzymuje mnie i moich Centurionów przy życiu — odpowiedział Mox. — Kimkolwiek ona jest.

      — Bałem się, że się zmieniłeś — powiedział Davin. — Kiedy wpłynie honorarium?

      — Widzę, że ty też się nie zmieniłeś — roześmiał się Mox. — Sprawdź swoje konto. — Mox zawahał się, po czym schylił się i podniósł Theonę z ziemi, zarzucając ją sobie na ramię. — Muszę wracać do roboty. Akcja takiego kalibru wymaga mnóstwa papierkowej roboty, żeby ją zamknąć. Dużo sprzętu do zabrania.

      — Jasne.

      Davin wsunął broń boczną z powrotem do kabury i pozwolił, by zarozumiały uśmiech odpłynął wraz z adrenaliną. Wziął podpowiedź i minął Moxa, kierując się ku schodom prowadzącym z powrotem w górę.

      — Dobrze cię znów widzieć, Davin. Minęło za dużo czasu.

      — Rzeczywiście. Uważaj na siebie, Mox. — Davin posłał temu wielkiemu mężczyźnie niedbały półgest. — Zadzwonię, jak następnym razem będę w pobliżu.

      — Zrób to — Mox uniósł łapę. — I pozdrów Phylę ode mnie.

      Phyla.

      No tak.
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      Jeśli statek człowieka był jego zamkiem, to frachtowiec Davina chroniłby go przed niewieloma zagrożeniami. Whiskey Jumper puścił dodatkową porcję środka czyszczącego, gdy Davin wtoczył się do hangaru, masując czoło, bo trunki z Neila dopiero teraz oddawały ostatnie ciosy. Mgiełka żółtawo-białego dymu z czyszczącego odbijała się od ubitego żwiru na podłodze hangaru — za lepsze stanowisko Davin by nie zapłacił — otaczając ładną aureolą przysadzisty statek, który woził go po układzie słonecznym przez więcej lat, niż miał ochotę liczyć.

      Jumper skupiał większość swojej masy w centralnym kontenerze ładunkowym, do którego różne przystawki przylegały niczym pasożyty. Z tyłu sterczały silniki i warsztaty, nad nimi mieściły się kwatery załogi, a z przodu wystawał kokpit. Po prawej znajdował się smukły dok dla myśliwca i, nad nim, ciasna kuchnia, w której teraz urzędowało więcej odżywczej papki niż gdziekolwiek indziej. Naprzeciwko były ambulatorium i symulator. Kilka przerdzewiałych wieżyczek strzeleckich stanowiło pamiątkę po dawnych bitwach, podobnie jak czarne ślady po laserach, które Davin od dawna zamierzał wyszorować, lecz jakoś nigdy nie znajdował na to czasu.

      — Ale wciąż trzymasz się kupy — powiedział Davin do swojego statku. — Bo wiesz, że bez ciebie byłbym nikim.

      — Davinie, jak miło z twojej strony — odparł statek, a głos dobiegał z głośników. — I jakże trafnie.

      — Zamknij się, Fournine.

      Mózg androida, który teraz zarządzał systemami Jumpera, tkwił niegdyś w ciele stworzonym po to, by zadawać Davinowi i jego dawnej załodze, Dzikim Dziewiątkom, cięcia i pchnięcia na śmierć. Po tym, jak wytropił Davina od Europy aż do stacji kosmicznej Miner Prime, Dzikie Dziewiątki sprytnie odwróciły sytuację — wysysając umysł bota i wsadzając go głęboko w komputer the a.

      Teraz Davin miał po swojej stronie błyskawicznie szybką, śmiertelnie niebezpieczną SI. Taką, która nie potrafiła — i najwyraźniej nie chciała — trzymać gęby na kłódkę.

      — Widzę, że wróciłeś z pustymi rękami — odezwał się Fournine, ignorując rozkaz Davina. — Czy przyjmiemy jakiś transport później, czy też twój pomysł na udany biznes polega na traceniu kasy w kółko?

      Davin zamknął oczy, westchnął, machnął ręką w stronę rampy Jumpera, wciąż nieopuszczonej. — Możesz mnie wpuścić na mój własny statek, proszę?

      — Mam ścisłe instrukcje, żeby nie wpuszczać cię na pokład, dopóki nie znajdziesz nam roboty.

      — Nikt mi nie da roboty, jeśli będę zbyt zmęczony, żeby gadać — odparł Davin. — Muszę się przespać.

      Kłócenie się z własnym statkiem wyglądało idiotycznie i Davin aż za dobrze wyobrażał sobie, jak operatorzy księżycowej stoczni rechoczą na ten widok. Kapitan, który uratował wszystkich przed opresją androidów, dostaje wycisk od komputera.

      Fournine musiał postanowić ulitować się nad Davinem, bo rampa syknęła i opadła — nieco ponad metr szerokości, pokryta gumowymi nubkami dla lepszego chwytu.

      — Dzięki — mruknął Davin, wchodząc na górę.

      Rzadko widywał ładownię Jumpera tak pustą. Davin rozładował pokaźną kolekcję marsjańskiego wina — podobno czekoladowo-owocowe taniny w glebie czerwonej planety czynią tamtejsze cabernety wyśmienitymi — kiedy dotarli na Księżyc, i teraz, gdy rampa unosiła się za nim, rozejrzał się po rozległej, pustej przestrzeni.

      Cisza uderzyła go z całą mocą. Zawsze tak robiła. Kiedyś na tym statku mieszkało osiem, dziewięć osób — Dzikie Dziewiątki nie wzięły swojej nazwy z powietrza — zajmując się sprzętem, pucując broń albo okładając się nawzajem w symulatorach. Rodzina mieląca razem przez bóle i radości życia.

      Przez przestrzeń przeszył wybuch szumu, sprawiając, że Davin drgnął, gdy dźwięk przeistoczył się w głos spikera — Fournine nastroił coś i puścił przez cały statek.

      — Co ty wyprawiasz? — rzucił Davin, bo paplanina komentatora o warunkach na Księżycu — dziś minimalne ryzyko uderzeń meteorytów — przywracała jego ból głowy na należne mu miejsce.

      — Staram się, Davinie, powstrzymać cię od wpadania w jeszcze większe tarapaty.

      Upomnienia od rodziców to jedno, upomnienia od Phyli i innych Dziewiątek — drugie, ale zbierać bęcki od komputera? Na statku, który sam posiada?

      — Fournine, ty idioto, już do ciebie idę.

      Davin ruszył ku drabince prowadzącej na mostek. Obok szczebli stała winda dla tych, którym nie chciało się używać rąk i nóg, ale na Księżycu wystarczyło Davinowi kilka kopnięć, żeby podskoczyć i wzbić się w górę. Odbił się do krótkiego tunelu i wpadł do niskiego kokpitu, gdzie dwa fotele — pilota i drugiego pilota — przylegały do szyby.

      Na zewnątrz statku srebrzysto-karmazynowy schemat kolorystyczny doku przetwarzał barwy Księżyca przez rozliczne instalacje stoczni: od kanistrów paliwowych przez części zamienne po boty przeznaczone do obsługi jednych i drugich. Davin ograniczył konserwację Jumpera do minimum, bo kasa była teraz na wagę złota.

      Wszyscy spodziewali się, że lada dzień wybuchnie wielka wojna, więc zapasy były gromadzone. Skarby chowane. Kontrakty zrywane. Davin liczył na to, że gdy padnie pierwszy strzał i Eden ruszy nieuchronnym marszem przez przestrzeń rebeliantów, wszystko się uspokoi i odzyska swoje zwykłe zlecenia transportowe. Do tego czasu cóż — mógł żyć z marsjańskiego wina i okazjonalnej premii od Moxa.

      Fournine nie wyłączał transmisji i komentatorzy w końcu odeszli od opisywania księżycowych realiów, by przejść do właściwego wydarzenia. Gdy Davin sięgnął po ręczny wyłącznik — nie ufał Fournineowi na tyle, by SI miała nieograniczoną władzę — spiker wypowiedział słowo, które kazało Davinowi się zawahać.

      Wyścig.

      Wyścig Pocisków.

      — No i widzisz? — odezwał się Fournine, a Davin o mało co nie przekręcił cholernego pokrętła właśnie dlatego, że android brzmiał tak zadufanie w sobie. — Jestem po twojej stronie, kapitanie, nawet jeśli mi nie wierzysz.

      Davin oparł się z powrotem w fotelu i westchnął znowu, głębiej. Za dużo ostatnio wzdychał. Trzeba było wykorzenić ten nawyk. Lewą ręką sięgnął do schłodzonego schowka przy fotelu pilota i wyłowił świeżą butelkę wody, dopiero co napełnioną z księżycowych zbiorników. Złapane komety stopione w pyszny, pyszny napój.

      — Dobra, bocie, wygrałeś — powiedział Davin. — Wrzuć to na HUD.

      — Już się robi, szefie.

      Szyba zamigotała, a potem srebro i karmazyn zniknęły, ustępując miejsca transmisji na żywo, która wypełniła widok z kokpitu. Kamera sunęła nad czystym księżycowym krajobrazem, bez kopuł i z minimalną ingerencją ludzką, poza wijącą się ścieżką pokrytą światłami przecinającymi całą gamę kolorów. Podobno każdy kolor przyznawał zawodnikom, którzy go dotknęli, określoną liczbę punktów, a im lepsza trasa, tym więcej się ich zdobywało.

      Niektóre, wysoko na wygiętych grzbietach lub na odgałęzieniach, migotały złotem. Wielka zdobycz za wielkie ryzyko. Ten tor miał ich całkiem sporo — więcej, niż Davin kiedykolwiek widział. Ktoś awansował do wyższej klasy.

      Kamera trafiła w końcu na linię startową, gdzie trzynaście pocisków ustawiło się dostojnie w pary. Statki, niewiele większe niż zaokrąglone jednoosobowe silniki oblepione dyszami manewrowymi, wisiały w miejscu. Transmisja przeszła do prezentacji jeden po jednym — każdy zawodnik miał pięć sekund na podanie swojego nazwiska i podziękowanie sponsorowi.

      — Gdzie się zakwalifikowała? — zapytał Davin, gdy minęło już trzech pierwszych.

      Fournine nie zdążył odpowiedzieć, zanim transmisja ją znalazła.

      Phyla, z ręką opartą na fioletowo-pomarańczowym pocisku. Ściga się dla Galaxy Forge, rude włosy powiewają, jakby stała w huraganie. Na kombinezonie widniały jeszcze inne logo sponsorów — jako wyraz uznania dla jej reputacji, a nie wyniku w zawodach, bo mimo obecnych kłopotów Davina Dzikie Dziewiątki wciąż miały pewną wartość marketingową.

      — W jakiej teraz klasie startuje? — zapytał Davin Fourninea. Nie był w stanie upilnować wszystkich tych podziałów.

      — C, Davinie. Powinieneś pamiętać. To awans w stosunku do ostatniego razu.

      No tak. C, potem B, A i S. Ta ostatnia zarezerwowana dla prawdziwych zawodowców. Mimo wszystko Phyla przeszła od zera do czegoś całkiem imponującego w zadziwiająco krótkim czasie. Nie będąc osiemnastoletnim wyścigowym geniuszem, zabrała się za ten sport z pasją, jakiej Davin wcześniej u niej nie widział. Teraz, gdziekolwiek lądowali, on szukał roboty, a ona — toru.

      Transmisja zakończyła prezentację i wróciła do linii startowej. Cały tor znajdował się poza atmosferą, więc żadna publiczność nie dopingowała na miejscu. Na niektórych większych trasach, jakie Davin widywał, robiono ustępstwa na rzecz widzów obecnych osobiście, ale pociski poruszały się tak szybko, że i tak nie można było ich właściwie dostrzec gołym okiem.

      Błysk — odliczanie dobiegło do zera i pociski wystrzeliły. Transmisja przeszła w irytujący widok, który Davin rozumiał jednak jako jedyny sposób na śledzenie całego wyścigu. Połowa ekranu zamieniła się w graficzny widok z góry, rzucając rozległy tor na szybę, a na nim kolorowe kropki oznaczające każdy pocisk pędzący po torze. Na drugiej połowie transmisja przybliżała poszczególne pociski, pokazując jak zakręcają na zakrętach, przeskakują nad sobą i podlatują pod siebie.

      Davin bawił się pociskami tylko w symulatorach, ale pilotowanie w zerowej grawitacji było kwestią zachowania pędu. Gdy nic cię nie zatrzymywało po rozkręceniu, każdy zakręt oznaczał stratę prędkości. Wszystko sprowadzało się do obracania pocisku za pomocą dysz, by utrzymać główne silniki w spalaniu, a jeśli przy okazji można było zgarnąć bonusowe punkty?

      Phyla mówiła, że to cholerna frajda, i Davin jej wierzył.

      Fioletowa kropka reprezentująca Phylę pięła się w górę klasyfikacji w miarę trwania wyścigu, a Davin widział, jak mija kilka świateł bonusowych. Niezły start.

      — Davinie, mam pilne połączenie — przerwał Fournine, wyciszając transmisję.

      — Teraz?

      — Przepraszam — odparł Fournine. — Mam ją zbyć?

      — Jej? Kto dzwoni? — Davin myślał, że to zarządca doku na Księżycu, pytający, kiedy zabierze ten frachtowiec z ich przestrzeni.

      — Viola. Dlatego przerywam.

      O. Nazwiska, którego Davin się nie spodziewał. Nazwiska, od którego Davin nie mógł się też odwrócić.

      — Połącz ją — powiedział Davin.

      — A wyścig?

      — Przesuń. Na prawą stronę. Będę śledził.

      Fournine wykonał polecenie Davina, zepchnął kropki i tor na prawą stronę szyby. Na ich miejsce pojawiła się uśmiechnięta brunetka, która wyglądała starzej, mądrzej i pewniej niż młoda uciekinierka, jaką Viola była, gdy Davin ją pierwszy raz zobaczył.

      — Hej, Puk — powiedział Davin, zauważając bota Violi unoszącego się nad jej ramieniem.

      — Co słychać, Davinie? — odparł Puk, jego radosny głos będący całkowitym przeciwieństwem Fournine'a.

      — Pozdrawiasz bota przede mną? — stwierdziła Viola. — Miło wiedzieć, że się nie zmieniłeś, Davinie.

      Davin wzruszył ramionami, pociągnął długi łyk z butelki wody. — Po co zmieniać coś, co już jest doskonałe?

      — Trudno polemizować — odpowiedziała Viola, a jej oczy błysnęły. — Dobrze sobie radzisz?

      Czy powinien wylewać swoje żale? Wypuszczać ennui, które opanowało każdy jego ruch, gdy bezustanny kierat transportowy miażdżył kolejne dni, miesiące i lata?

      — Jasne, siedzę w Jumperze na Księżycu i mam za towarzystwo szalonego androida. Lepiej być nie może.

      — Cieszę się — odpowiedziała Viola, albo nie wyłapując podtekstu Davina, albo celowo go ignorując. — Słuchaj, dzwonię w konkretnej sprawie.

      — Nie tylko po to, żeby powiedzieć cześć? Jestem zraniony.

      — Nie bądź. Nie ma na to czasu. — Viola odwróciła wzrok od połączenia, zmrużyła czoło, po czym wróciła do niego. — Potrzebuję przysługi.

      — Zastrzeliłaś Bossera. Dam ci każdą przysługę, o jaką poprosisz.

      Viola błysnęła małym uśmiechem. — To było dawno temu, ale dziękuję. Potrzebuję, żebyś zrobił dla mnie kurs. Zostawimy ją niedaleko księżycowej orbity, Puk wyśle ci współrzędne.

      — Kurs? Dokąd i dla kogo?

      — Te informacje dostaniesz w paczce. — Viola z powrotem przybrała poważną minę. — Nie mogę ci powiedzieć więcej, Davinie. Zbyt wiele osób może słuchać.

      — Nikt nie będzie zawracał sobie głowy tym, co mam do powiedzenia, Viola.

      Viola przekrzywiła głowę. — Nie tobie, Davinie. Mnie. Znajdź kapsułę, zrób to jak najszybciej.

      Davin skrzywił twarz, gdy Viola sięgnęła, by zakończyć połączenie. — Chwila, to wszystko, co mi dajesz? Żadnego celu? Żadnych szczegółów?

      — Teraz nie mogę. Wiedz tylko, że to ważne i że ci ufam — powiedziała Viola. — Możesz to dla mnie zrobić, prawda?

      Brak ceny, marne informacje i — sądząc po głosie Violi i tej tajemniczości — wszelkiego rodzaju ryzyko. Dokładnie taka robota, której Davin nie powinien przyjmować, jeśli chciał zachować stabilność. Zbudować rzetelny biznes transportowy.

      Dokładnie taka robota, którą powinien przyjąć, jeśli Davin, cóż, jeśli był tym, za kogo się podawał. Twardzielem, który uratował układ słoneczny.

      — Jestem w grze, Viola. Jestem w grze.

      — Dobrze. Miło cię widzieć, Davinie — powiedziała Viola. — Uważaj na siebie.

      Jakby Davin kiedykolwiek to robił.
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      Kroki potrzebne do przygotowania Whiskey Jumper do każdej podróży — czy to przy transporcie asteroid na Marsa, czy tajemniczego urządzenia dla przyjaciółki — były zawsze takie same. Davin przeszedł przez nie wszystkie: zatwierdzał systemy na zielono, ładował racje żywnościowe, a nawet czyścił rury wieżyczek, bez cienia irytacji.

      Nadeszło zadanie — takie, które naprawdę wymagało jego umiejętności. Jego uwagi. Bezpieczna droga była tak bezpieczna, tak dusząca, że Davin zapomniał, ile frajdy może dawać zapuszczanie się w nieznane.

      Jasne, Mox zaproponował mu tę grę dwa wieczory temu przy piwie, kiedy Phyla ćwiczyła na torze przed wczorajszymi eliminacjami. Mox powiedział, że Davin wygląda na znudzonego, zapytał, czy chce wziąć udział w przekręcie, i oczywiście Davin się zgodził. Granie na nerwach Theony nie było jednak szczególną przyjemnością: wszędzie pełno było uzbrojonych Centurionów po cywilnemu, na wypadek gdyby przejrzała jego komedię.

      Żeby poczuć się żywym, trzeba było ryzykować.

      — Ostro pracujesz. — Słowa zaskoczyły Davina i uderzył głową w węzeł silnikowy, który właśnie szorował, krzywiąc się na widok śladów po mikrometeoroidach.

      Davin wyczołgał się na podłogę hangaru, potarł głowę i posłał skruszony uśmiech kobiecie prowadzącej wózek transportowy załadowany jej Pociskiem — skompresowanym i gotowym do podróży. Phyla miała włosy w kolorze jesiennych liści upięte do góry, zielone oczy świeciły tym samym uśmiechem co usta; wciąż była w kombinezonie wyścigowym, który po tym napięciu do białości wyścigu bez wątpienia wymagał dobrego prania.

      Phyla go przerażała, Phyla go przyprawiała o gorączkę, Phyla wciąż sprawiała, że Davin wyskakiwał ze skóry.

      — Trzeba ją utrzymywać w formie — powiedział Davin. — Nigdy nie wiadomo, kiedy trafi się robota.

      — To znaczy, że mamy jakąś?

      Davin cisnął ścierką do szorowania — jakiś bot to zbierze — i podszedł do Phyli, pocierając dłonie. Dlaczego, do cholery, czuł się taki zdenerwowany? Jakby o czymś zapomniał.

      — W istocie — powiedział Davin, przybierając swój najlepszy ton spikera. — Mamy. I to ważną.

      — Więcej wina?

      — Chcesz powiedzieć, że transport najlepszego soku winogronowego w galaktyce to nie jest ważna sprawa? — odparł Davin; rozmowa smarowała mu kółka zębate, rozładowując napięcie. — Uważam, że jesteśmy bohaterami.

      — Może i byliśmy — zaśmiała się Phyla, krótko i lekko, po czym spojrzała w stronę statku. — Fournine, opuść rampę, proszę.

      SI wykonała polecenie, a skrzypliwy zjazd rampy przykrył milczenie, kiedy skrzynka biegów Davina zatrzeszczała gwałtownie. Phyla miała taki dar — cięcia na ostro, kiedy Davin chciał parować wprost. Davin znowu podrapał się po głowie i rozejrzał po hangarze, mając nadzieję, że któryś z botów podejdzie i wystawi mu rachunek za korzystanie z usług hangaru.

      Boty nie uratowały Davina z tej niezręcznej chwili.

      — Więc — odezwał się Davin. — Dobrze ci minęło beze mnie?

      — Beze mnie? — Phyla skrzyżowała ręce na piersi i w głowie Davina rozbłysły czerwone lampki. — Davin, ja ścigałam się. Co, owszem, odbywa się bez ciebie w jednoosobowym Pocisku. Myślałam jednak, że będziesz oglądać? Tak jak mówiłeś?

      Ach. Cholera. Davin pogonił za wiadomością od Violi i nie wrócił. Fournine puścił transmisję wyścigu razem z przekazem Violi. Na którym miejscu skończyła Phyla? Czy wygrała? Czy powinien teraz wyglądać na zadowolonego, czy na zaniepokojonego?

      Davinowi zdarzało się kłamać niektórym ludziom. Przyjmował wyniosłą postawę i budował narrację zdolną zbić z tropu nawet dociekliwe pytania, a potem zmieniał temat z taką agresją, że wszelkie niebezpieczeństwo po prostu wiewało.

      Phyla — Phyla mogłaby go zabić, gdyby spróbował czegoś takiego.

      — Słuchaj, Phyla — zaczął Davin, przełykając ślinę, gdy blond brwi Phyli powędrowały coraz wyżej, a kąciki ust opadały coraz niżej. — Miałem to włączone. Fournine może to potwierdzić.

      — Fournine? — powiedziała Phyla, nie patrząc w stronę Jumpera.

      — Wyświetliłem wyścig w kokpicie — oznajmił Fournine przez głośniki Jumpera.

      — No widzisz? — powiedział Davin.

      — Czy on go oglądał? — zapytała Phyla.

      — To wymaga interpretacji, której nie jestem w stanie dostarczyć — odrzekł Fournine. — W tej kwestii odesłałbym do samego Davina.

      — Mieliśmy połączenie — powiedział Davin, gdy Fournine urwał. — Viola odezwała się dokładnie w środku twojego wyścigu. Musiałem odebrać.

      — Musiałeś. — Brwi wróciły na swoje zwykłe, sceptyczne miejsce; Phyla przybrała ten kamienny wyraz twarzy, który aż krzyczał, jak mało wierzy słowom Davina. — Czy była ostrzeliwana? Czy Jumper miał zaraz wybuchnąć?

      — No, nie. — Davin przelecał przez pola asteroidów łatwiejsze do nawigowania niż ta rozmowa. Telefon od Violi rzeczywiście przerwał wyścig i dotyczył czegoś ważnego. — Ale miała do nas prośbę, i to ważną.

      — Tak ciągle mówisz. — Phyla opuściła ręce i pokręciła lekko głową w ten sposób, który mówił, że ta konkretna rozmowa jest skończona. — Wózku, zawieź Pocisk do środka. Idę się umyć.

      — Phyla — odezwał się Davin, gdy odwróciła się, żeby iść za wózkiem po rampie. — Nie chcesz nawet usłyszeć o misji z Moxem?

      — Dostałeś kulkę? — Phyla zadała pytanie, nie odwracając się.

      — Co? Nie, nie dostałem żadnej kulki.

      — To twoje wymówki są cienkie jak papier. — Phyla zerknęła na Davina z rampy. — Jak długo trwał telefon od Violi?

      — Może pięć minut?

      — Wyścig trwał dwie godziny, Davin. Dwie godziny.

      Musiał przygotować statek. Jumper nie latałby porządnie bez konserwacji, bez osobistego dotyku Davina. Bez żadnej innej załogi, która mogłaby to za niego zrobić, co innego miał robić? Siedzieć i oglądać wyścig, którego ledwo rozumiał, podczas gdy prośba przyjaciółki czekała?

      Phyla zniknęła w środku Jumpera, jej kroki wciąż dudniły na rampie.

      — Fournine — powiedział Davin. — Musisz mnie ostrzegać przed takimi rzeczami.

      — Puściłem ci wyścig.

      — Następnym razem zamknij mnie w kokpicie, dopóki się nie skończy.

      — Z przyjemnością.

      Prysznic naprawdę Phyli dobrze zrobił, bo gdy pojawiła się w kokpicie ubrana w znacznie bardziej zwyczajne ciuchy do latania w kosmosie, niebezpieczny błysk w jej oczach już zniknął. Davin siedział na fotelu drugiego pilota i zdążył już zakończyć przygotowania przedstartowe. Viola przesłała współrzędne kapsuły, a czujniki Jumpera ją namierzyły.

      — Lepiej? — Davin spróbował pokojowego otwarcia.

      — Naprawdę tak. — Phyla wtuliła się w fotel i zaczęła odczytywać wskaźniki. — Nie żałuję tego, co powiedziałam wcześniej, ale przyznam, że ciężko byłoby zignorować telefon od Violi.

      — Tak jest — powiedział Davin. — Powinienem był obejrzeć twój wyścig, ale, Phyla, mówię to w jak najłagodniejszy możliwy sposób — spikerzy byli do niczego. Ujęcia były do niczego. Jesteście tam tylko garścią punkcików na ekranie.

      — Jednym z tych punkcików jestem ja.

      Davin wyczuł rozwidlenie — wybór: albo posłać tę rozmowę do piekielnej otchłani, w której mieszkało zbyt wiele z ich dialogów, albo skręcić w inną stronę. Odłożyć na chwilę wzajemne uszczypliwości i skupić się na czymś ciekawym.

      Bo po raz pierwszy od jakiegoś czasu miał na czym się skupić.

      — Masz rację — odparł Davin. — Poprawię się.

      — Mmhmm — mruknęła Phyla. — Przynajmniej Jumper wygląda dobrze. Nawet wieżyczki wyszorowane.

      — Może być, że ta misja tego wymaga.

      To przynajmniej przykuło uwagę Phyli na tyle, by wgryźć się w szczegóły od Violi. Cenny, tajny transport ładunku? Powinno być ciekawie, a skoro Viola pracowała dla Eden, płaca powinna być znakomita.

      — Wiesz co? — powiedziała Phyla. — Chyba że Eden wysyła nas na martwego księżyca, to pewnie gdziekolwiek się wybieramy, znajdziemy tor dla Pocisków, co znaczy, że możesz mi to wynagrodzić.

      — Zgoda.

      Start z Księżyca był procesem wieloetapowym. Davin i Phyla sprawnie przechodzili przez kontrole przedstartowe, odczytując kolejno statusy systemów — najlepiej było, gdy świeciły na zielono, ale Davin akceptował żółte przy wszystkim, co nie było krytyczne — i ładując duże baterie Jumpera przed startem. Boty hangaru krzątały się wokół statku, odsuwając przyłącza i zabezpieczając wszystko, co mogło zostać zdmuchnięte przez strumień silnikowy — w tym same boty. W trakcie ostatniego odliczania hangar, który przed chwilą tętnił gorączkowym ruchem, zastygł w bezruchu.

      — Gotowy? — zapytała Phyla Davina, jak zawsze przed każdym startem.

      — Zawsze — odpowiedział Davin Phyli, jak zawsze przed każdym startem.

      Niczym mruczenie ukochanego kota, Jumper ożył. Fournine odczytywał każdy etap, gdy the błyskawicznie je przelatywał, aż w końcu Phyla pociągnęła do siebie główny drążek, unosząc Jumpera ponad spaloną podłogę hangaru i wyprowadzając ich na zewnątrz.

      Mikrosilniki wyniosły Jumpera ponad hangar, odsłaniając przed Davinem i Phylą zapierający dech widok księżycowych kopuł — ich rozległych miast wypełnionych łukowatą architekturą, zupełnie niemożliwą na Ziemi. Ogromne szklane wieże wyginały się wzdłuż ścian kopuł; jedne pokryto tęczowymi barwami, inne załamywały światło słoneczne, osiągając ten sam efekt.

      Każda planeta, każda stacja kosmiczna miała do zaoferowania swój własny niepowtarzalny widok podczas startu, ale Księżyc zajmował w sercu Davina szczególne miejsce. Piękno połączone z aspiracją, jaka tchnęła z pierwszego skoku ludzkości poza granice Ziemi.

      — Nigdy mi się to nie nudzi — powiedział Davin, gdy Phyla wyprowadziła Jumpera poza zasięg, w którym silniki mogłyby coś uszkodzić. — Rozumiem, czemu Mox tu wrócił.

      — Sentyment? Od ciebie? — powiedziała Phyla.

      — Hej, mam uczucia. — Davin oparł się wygodnie w fotelu. — Zwykle trzymam je zakopane głęboko pod moją niesamowitą męskością, ale gdzieś tam są.

      — No tak. Powinieneś częściej je okazywać. — Phyla stukała w konsolę Jumpera i przez statek przeszedł głębszy warkot, gdy baterie zaczęły przekierowywać energię do głównych rakiet. — Niektórych mogłoby to zainteresować.

      — Kogo? Fourninea?

      Phyla roześmiała się, pchnęła drążek do przodu i Jumper wystrzelił prosto w kierunku sekcji kopuły, która — z niebiesko świecącą osłoną magnetyczną — odsunęła się, by umożliwić im odlot. Za niebieską osłoną kilka innych statków wisiało w kolejce ciągnącej się w stronę masy Ziemi, czekając na wejście.

      Na Księżycu zawsze był ruch.

      — A gdzie są te współrzędne? — zapytała Phyla, gdy przemknęli przez bramę i rozpędzali się w przestrzeni między Ziemią a Księżycem.

      Radar Jumpera usłany był punkcistami — nieustanny ruch statków wokół nich. Choć przestrzeń wokół planet i zamieszkałych obiektów podlegała przepisom, a piloci musieli zdawać egzaminy, prawdziwym egzekutorem była sama rzeczywistość: kto nie latał porządnie, kończył martwy. Phyla znalazła wolny pas odlotowy i trzymała się go, kierując Jumpera na kurs w stronę południowej półkuli Ziemi.

      — Mam je tu. — Davin przeskoczył do kolejnej wiadomości od Violi — pustej notki z samymi cyframi oznaczającymi punkt zrzutu kapsuły. — Właśnie je wpisuję.

      Gdy Davin wstukiwał liczby, Fournine wykonał ciężką robotę i za szybą wystrzelił zielony szlak, skręcając w lewo przez przestrzeń.

      — Żadnych kolizji? — zapytała Phyla komputer.

      — Żadnych na waszym kursie — odpowiedział Fournine.

      — Dobrze, leć tam — powiedziała Phyla.

      — Rozumiem. Cieszcie się widokiem, ludzie.

      Posiadanie mózgu androida jako komputera okrętowego miało swoje niezaprzeczalne zalety. Fournine dysponował śmiercionośnymi umiejętnościami i błyskawicznymi instynktami, które już nieraz uratowały Jumpera i bez wątpienia jeszcze to zrobią. Ale o ile zwykła okrętowa SI miała osobowość kamienia, o tyle Fournine bawił się dziwaczną mieszanką cech, przez którą Davin raz się uśmiechał, a raz rozważał pełny reset.

      — Ludzie — powiedział Davin. — Przynajmniej to nie jest obelga.

      Phyla skinęła głową, a Davin zauważył, że jej oczy przyklejają się do ekranu radaru, gdy Fournine korygował kurs Jumpera zgodnie z zielonym szlakiem. Jej zmarszczenie czoła tylko się pogłębiało i nagle jednym ruchem Phyla przeniosła obraz radaru z konsoli na szybę.

      — Patrz — powiedziała Phyla na czarne, półprzezroczyste nakładki rozsiane na tle Ziemi. Na nich punkciki poruszały się wokół centralnego rombu — Jumper — z których każdy reprezentował jakiś statek zmierzający gdzieś.

      Z wyjątkiem jednego. Dużego.

      Siedzącego dokładnie na ich kursie.
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      Niedawno jeszcze Davin, widząc duże echo na radarze — takie jak to, które wisiało dokładnie tam, gdzie miała być kapsuła Violi — rzuciłby się do działania. Przybrałby ten swój zadziorny uśmieszek, kazał Moxowi zająć górną wieżyczkę, a Opal — dolną. Trina cofnęłaby się do silników, żeby monitorować zużycie energii, a Merc przygotowałby myśliwiec do startu.

      Dzikie Dziewiątki byłyby gotowe — a nawet chętne — do walki.

      — No to kicha — mruknął Davin, przeczesując tłuste włosy palcami. — Są dokładnie na celu?

      — Dokładnie.

      Phyla nie odrywała wzroku od radaru, a jej lewa ręka powędrowała ku konsoli i przesunęła kilka suwaków, przekierowując część mocy z silników do tarczy rozpraszającej, która miała chronić kadłub Jumpera przed laserami plującymi ze statków kosmicznych.

      Tarcze nie zdałyby się jednak na nic przeciwko staromodnej broni kinetycznej. Davin coraz częściej widywał jej powrót na scenę, zwłaszcza odkąd Eden zmonopolizowało broń energetyczną na własny użytek. Wciąż nie zdążył wyposażyć Jumpera w miotacz pocisków kinetycznych, bo... cóż, bo Davin miał lepsze sposoby na wydawanie kasy.

      — Zostało nam co, parę minut?

      — Parę.

      Davin pochylił się nad konsolą i użył ekranu, żeby przyjrzeć się temu dużemu echowi z bliska, wydobyć więcej szczegółów. Zębaty statek w kształcie grotu strzały, najeżony wyrostkami — jedne krótkie i pękate, inne dłuższe, kanciaste.

      — Klasa Hunter. — Davin westchnął. — Założę się, że na nas czekają.

      — To zawracamy i mówimy Violi, żeby sobie darowała?

      Jumper wciąż miał dystans. Pewnie udałoby się wrócić w przestrzeń księżycową, zanim hunter rozpozna, kim są. Davin mógł zakraść się do Moxa, poprosić o pomoc, może o namiar na nową robotę. Zadzwonić do Violi i powiedzieć, że nic z tego.

      — Kiedy ostatnio daliśmy Jumperowi porządnie poszaleć? — zapytał Davin.

      — Dawno temu. — Na ustach Phyli przemknął cień uśmiechu. — Naprawdę dawno.

      — Fournine, ćwiczyłeś ostatnio strzelanie?

      — Jestem SI, nie potrzebuję ćwiczyć. — Mimo to android zdołał brzmieć urażony. — Twoje żałosne ludzkie odruchy to przy moich nic.

      — Fournine jest trochę zarozumiały, nie? — odezwała się Phyla.

      — W kapitana się wdał — odparł Davin. — Włącz komunikator, Phyla. Zobaczmy, co mają do powiedzenia nasi nowi znajomi.

      Kiedy Phyla uruchamiała komunikator, Davin przestawił tarcze, kierując energię do przodu, by osłonić kokpit — zwrócony w stronę huntera — przed ewentualnym atakiem z zaskoczenia. O ile hunter strzela laserami. I o ile tarcze dadzą radę.

      — Mikrofon otwarty — oznajmiła Phyla. — Postaraj się ich za bardzo nie wkurzyć.

      — Wkurzyć? Zaprzyjaźnimy się z nimi, Phyla.

      Davin dostrzegł w szybie kokpitu odbitą w tle gwiaździstego nieba delikatną reakcję Phyli — przewrócenie oczami. Stuknął w konsolę, otworzył komunikator na częstotliwości ustawionej przez Phylę, standardowym kanałem nadającym wprost przed siebie.

      — Hej, tu Davin i Whiskey Jumper z pytaniem do szanownych państwa, którzy zakwaterowali się na współrzędnych, jakie mieliśmy odwiedzić. — Davin poczuł, że się uśmiecha, kiedy mówił, wpadając z powrotem w wygodne nawyki kapitana. — Chcielibyśmy wiedzieć, co was przyciągnęło w ten konkretny zakątek. Odpiszcie i porozmawiajmy.

      Davin wyłączył nadawanie i spojrzał na Phylę. — Wystarczy?

      — Jeszcze nie strzelili, więc to dobry znak — powiedziała Phyla. — Będziemy musieli szybko zdecydować, co robimy, jeśli się nie ruszą.

      Statek klasy hunter nie uruchomił silników ani broni — przynajmniej żadnej, którą Davin mógłby dostrzec — gdy Jumper się zbliżał. Byli już w zasięgu rakiet, a wkrótce lasery zdołają zadać poważne obrażenia.

      Brak odpowiedzi.

      — Zwolnij — powiedział Davin. — Zostańmy przez chwilę poza strefą zagrożenia.

      — A jeśli zabierają kapsułę Violi?

      — To już ją mają. — Davin sprawdził dwukrotnie radar — pod dużym echem huntera nic nie było. — Co dalej, to ich sprawa.

      — Myślałam, że wolimy mieć inicjatywę?

      — Tylko wtedy, gdy wiemy, co się dzieje.

      Jakby słysząc ich rozmowę, silniki huntera zaczęły wyć, a statek obrócił się ku Jumperowi, ukazując uzbrojony, zaostrzony dziób. Komunikator zaszumiał, a potem ułożył się w przychodzącą wiadomość.

      — Davin Masters. Cieszymy się, że zdecydowałeś się nam pomóc w tej misji. Wyłącz silniki i czekaj na abordaż, a wszystko wyjaśnimy.

      Na tym wiadomość się urwała.

      — Hunterze, jestem szczerze skonfundowany, bo miałem pewne słowo, że to miejsce trafiło do mnie w tajemnicy — odparł Davin. — Skoro wy tu jesteście, ta tajemnica wzięła w łeb. Trudno mi wam ufać.

      Hunter sunął w ich stronę.

      — Błąd — odparł kapitan huntera, oficer łączności lub ktokolwiek tam był. — Viola mówiła, co mówiła. Ale jej informacje były niepełne, a ocena wartości tego ładunku — za niska. Chcemy tylko chronić naszą inwestycję, Davin, nic więcej.

      Davin spojrzał na Phylę, która wzruszyła ramionami. Kim, do diabła, byli ci ludzie? Jaka inwestycja?

      — Davin — odezwała się Phyla, gdy kapitan wpatrywał się w komunikator i próbował wymyślić, co powiedzieć. — Podejmij decyzję. Albo walczymy, uciekamy, albo pozwalamy im wejść na pokład, ale kończy nam się czas.

      Na ekranie kokpitu radar pokazywał, jak duże echo huntera zbliża się coraz bardziej. Davin mógł zawrócić Jumpera, pomknąć z powrotem ku Księżycowi i spróbować zapomnieć, że cokolwiek się tu wydarzyło. Poszukać kolejnej roboty — przewozić wódę, racje żywnościowe albo części z jednego portu kosmicznego do drugiego. Davin dostał już wystarczająco dużo ciosów na całe życie, nie potrzebował kolejnych.

      — Zawracamy — powiedział Davin. — Myślałem, że przyda mi się trochę emocji, ale nie muszę znowu oberwać.

      Sądził, że Phyla chętnie przystanie na ten pomysł. Że wybierze bezpieczniejszą opcję. Weźmie kurs, który zaprowadzi ją do nowych tras wyścigowych dla jej Pocisku. Zamiast tego po prostu westchnęła, gdy skończył mówić.

      — Zawracam — powiedziała Phyla martwym głosem. — Przesuń tarcze na osłonę.

      Czując dziwne mdłości we własnym żołądku, Davin przestawił tarcze, gdy Phyla uruchamiała silniki Jumpera i zaczynała obrót.

      — Jumper — komunikator znów się odezwał. — Widać, że rozkręcacie silniki. Co robicie?

      — Przepraszam — odparł Davin. — To wszystko trochę za gorące jak dla nas. Viola nie wspominała o żadnych grach.

      — Wiesz, co nam powiedziała? Że Davin Masters zrobi to, czego żaden inny kapitan nie potrafi. Że nie przestraszy go wyzwanie i że nie będzie mógł się oprzeć nagrodzeniu.

      Davin zawahał się, poczuł na sobie wzrok Phyli. Czasy się zmieniają, ludzie się zmieniają, stawki się zmieniają.

      Cholera, załogi się zmieniają.

      — Kiedyś pewnie miałbyś rację — odparł Davin. — Teraz się mylisz.

      — Mówiłem jej, że będziesz za miękki — odparł Hunter. — Przykro mi, że miałem rację.

      Phyla miała talent do wbijania Davinowi sztyletów w serce. Potrafiła przeszyć go na wylot cięciem wzroku, westchnieniem albo nawet milczeniem. Miała prawo go rozliczać. Przypadkowe głosy z komunikatora — to już inna sprawa.

      Davin nie zamierzał tolerować ich gadania.

      — Stop — powiedział do Phyli. — Wyłącz silniki.

      — Dajesz mu się wkręcić?

      — Nie — odparł Davin. — Zmieniam zdanie.

      — Jasne.

      Davin zignorował rozbawienie Phyli i wrócił do komunikatora. — Posłuchaj, to nie ma nic wspólnego z miękkości
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